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Uwagi  o podoju.
Coraz natarczyw iej narzucają  się m yśli o pokoju. N ajak tualn ie jszy  to dzisiaj tem at, jednocześnie n a j­

większy to problem dla dyplomacji europejskiej. Dobieg ł  kresu siedm nasty miesiąc wojny, a w dalszym  ciągu 
b rak  jakichkolw iek danych, na  podstawie których możnaby oprzeć prawdopodobieństwo rychłego zakończenia wojny. 
Z dwóch stro n  wojujących pierw sze m ocarstw a ce n tra lne  autory tatyw nie określiły  swoje stanowisko. Z trybun  
parlam entarnych  padły słow a h r . T iszy i  K anclerza Rzeszy B e th m an a -H ollwega. P rem ier w ęgierski podkreślił 
w swoim expose, że is tn ie ją  już „w arunki objektyw ne“ do zawarcia pokoju, brak  „su b jek tyw nych". 'M iało  to 
ozuaczać, że m ocarstw a ce n tra lne  mogą się zadowolić dotychczasowemi zdobyczami i przyjąć sformułowane przez 
siebie w arunki pokojowe. W  tym  znaczeniu wypowiedział się również kanclerz niem iecki, kładąc nacisk n a  stale 
posiadanie zdobytych „bram  najazdu". D odany do tego kom entarz mówił o zabezpieczeniu państw a niemieckiego 
od W schodu i Zachodu. O statnio w szystkie dzienniki berlińsk ie ogłosiły doniesienie, podane oficjalnie przez 
B iuro W olffa, a streszczające, a rty k u ł „N . Z uricher Z e itung" p. t .  „M yśli o pokoju". Aczkolwiek te n  ostatn i 
głos nie pochodzi ze s trony  au to ry tatyw nej, nie m niej nie ulega kw estji, że je s t  streszczeniem  poglądów panują­
cych w B erlin ie .

Stanow isko m ocarstw  cen tralnych  je s t  jasne : po zdobyciu K rólestw a i L itw y, S erb ii, B elg ii i części 
F ran c ji są stroną  n y g ran ą . ergo pokój w tych w arunkach byłby dla nich korzystny . O drzucić ew entualno wa­
runk i pokojowe mogłyby tylko w razie  pewności,- że do kresu ich zwycięstw i zdobyczy te ry to rja ln y ch  jeszcze, 
daleko. Skoro jednak   państw a
środka podjęły w o jnę w obronie swoich in teresów  mocarstwowych, więc też pierwszy g łos za pokojem pada z 
ich strony. Do zaw arcia pokoju potrzeba jednak  zgody obu stron .

K oalicja nie je s t  dzisiaj tak  pobitą, aby m usiała p rzyjąć zaproponowane w arunki pokoju. Odwrotnie —  
zareagow ała w imię dalszego prowadzenia w ojny. F rancusk i m inister wojny powołuje nowe roczniki i g łosi w al­
kę do ostatniego F rancuza . Ma to  być przygryw ką do nowej ofenzywy. A ngielski gabinet decyduje się na 
wprowadzonie ustaw y o pow szechnej służbie wojskowej .  Oznacza to przew rót w A nglii, świadczy o bank ruct­
wie dobrowolnego w erbunku, w yraża parcie do wojny. N aw et na  południu nie daje koalicja za w ygrane: S alo­
niki forty fiku je na szeroką skalę , jednocześnie tran spo rtu je  nowe w ojska.
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R osja w szczęła ofenzywę n a  szerokim froncie  D n ies tru , S trypy , częściowo S ty ru . W łosi stale  prowadzą 
zacięte w alki. P rzytoczone fak ty  ilu s trn ją  stanow isko koalicji. Zmobilizowaniem w szystkich sił chce osiągnąć 
tak ie  sukcesy, aby w najgorszym  razie  pokój był wynikiem komprom isu s tro n  obu, a nie rezu lta tem  zw ycięstw a 
m ocarstw  cen tra lnych  na  w szystkich fron tach . D latego w przeciw staw ieniu  do m ocarstw  ce n tra lnych  koalicja 
tw ierdzi, że dla niej „w arunk i ob jektyw ne“ do zaw arcia pokoju jeszcze nie za istn ia ły . Z ty c h  powodów prasa  
św ia ta  i sfery polityczne o rjen tu ją  się, że wojna trw ać  będzie jeszcze długo. Opinia ta  je s t  prawdopodobna, w 
każdym bądź razie takie je s t  ogólne w rażenie m iarodajnej prasy . N ie znaczy to , aby rap tem  nie zostały  wszczęte 
rokow ania pokojowo. W szelakie rozum owane praw dopodobieństwa na  charak ter, cele, długość i t .  d. toczącej się 
wojny przew ażnie zawodziły. Zawieść mogą rów nież rachuby  na tem at długości wojny.

w zmiankowanym wyżej szw ajcarskim  projekcie pokoju podnieść należy jeden ustęp: w arunki pokoju, 
postaw ione przez m ocarstw a cen tralne , zostaną bardzo dotkliwie zaostrzone, je że li koalicja je  odrzuci, a dalsze 
wypadki w ojenne pójdą po m yśli m ocarstw  cen tralnych . Tego momentu koalicja zapoznać nie może. W razie
dalszych zwycięstw  w arunki pokojowe m ocarstw  cen tralnych  będą coraz tw ardsze, dzisiejsze m ogły być stosun­
kowo łagodne, złam anie ofenzywy rosy jsk iej, względnie uwieńczony powodzeniem kon tra tak  wojsk austrjacko-n ie - 
mieckich może być ważkim signum , w ypraw a S alonicka ma m ałe szanse powodzenia, raczej niem a żadnych, ł a t ­
wo skończyć się może k atas tro fą . Groźnem dla A nglii je s t  zbrojenie się św iata m ahom etańskiego, k tó ry  
wzmocniomy wojskami a u s tr ja cko-niemiockiemi może położyć kres panowaniu A nglii nad Suezero, w E g ip ­
cie i Indiach.

D la nas najciekawszem  je s t ,  ja k  pod kątem  widzenia dłuższej wojny czy rychłego pokoju ułożą się w po­
lityce międzynarodowej w arunki dla spraw y polskiej. W  projekcie zacytowanym przez „N . Z u richer Z e itung" 
odnośnie do Polsk i znajdujem y ustęp opiewający, że stw arza  się w granicach  K ró lestw a K ongresowego Państw o 
polskie z K sięciem  niemieckim, jako panującym. D ale j, że Sejm  będzie p łacił Niemcom roczną kontrybucję w 
wysokości połowy budżetu; ilość la t  n ieokreślona. N iew ątpliw ie, że projektow i takiem u hołdują pewne sfery  B er­
lin a  i Budapesztu. Posiada on tendencję kompromisu. S ta je  mianowicie na  stanow isku K o n g resu  W iedeńskiego 
z 1 8 1 5  roku z tą  tylko różnicą, że kiedy kongres przyznaw ał ty tu ł panującego carowi rosyjskiem u jako  kró­
lowi polskiemu, te n  pro jekt wysuwa jako panującego księcia niemieckiego. N ie je s t  to zapewne ujęcie zupełnie 
ścisłe , chodzi nam  jednak  o podkreślenie tego mom entu, że omawiany p ro jek t chciałby sprawo Polską rozwiązać 
możliwie bez przew rotu, na gruncie kompromisu, dlatego naw iązuje do K ongresu W iedeńskiego i staw ia na  po­
rządku dziennym tylko sprawę panującego. Oczywiście Polacy takie rozwiązanie spraw y polskiej m usieliby zw al­
czać. Byłoby to zrealizow aniem  jakiegoś m inim alnego program u polskiego, stałoby się początkiem dośrodkowych 
dążności w G alicji i K s. Poznańskiem , stw orzyłoby podstawy pierwszego antagonizm u Polski do A ustrji i N ie­
miec.

M yśli o pokoju nasuw ają m yśl, w jak im  stopniu Polacy będą wpływać w czasie rokow ań pokojowych na 
ukształtow anie i rozw iązanie spraw y Polskiej? N ie u lega żadnej kw estji, że to w dużej m ierze zależy od sa­
mego społeczeństw a, jego  tężyzny, jego zdolności organ izacy jnej. Godzina rokow ań pokojowych m usi Polskę za­
stać przygotow aną i zorganizow aną.

N ie wiadomo kiedy ta  godzina wybije, —  czas czynić dzieło skupienia z rozm ysłem  i niezłom nym
uporem!
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KONSOLIDACYA RUCHU LUDOWEGO.

Wojna współczesna wpływa coraz potężniej na 
przewartościowanie życia publicznego w Polsce. Licz­
ne zachodzące przemiany odbywać się muszą pod has­
łem konsolidacyi. Cały ogół polski rozumie, że społe­
czeństwo podzielone między zbyt liczne partje, trawio­
ne gorączką sporów i waśni, nie potrafi rozwiązać 
doniosłych spraw polityki wewnętrznej, a w stosunku 
do potencyi zewnętrznych stoi już zgoła bezradnie, 
miast siły, wykazując słabość.

Ruch polityczny w Polsce charakteryzował się w 
ostatnich latach wielką mnogością partyi, ale słabych, 
mało popularnych, nie opartych o zasadnicze podsta­
wy życia narodowego.

Pod tym względem jeszcze dzisiaj roi się w Pol­
sce od wszelakich grnp, związków, secesyi i t. d. preten­
dujących do roli poważnych stronnictw krajowych. 
Czas najwyższy, aby nasze życie polityczne oparło się 
na zdrowych odpowiednich do naszych stosunków na­
rodowych, podstawach.

Rzecz znamienna i ważna, że konsolidacja na­
szego życia publicznego zaczyna się od dołu, od warstw 
ludowych. Z Warszawy nadchodzi wiadomość o stwo­
rzeniu Stronnictwa Ludowego. Na ostatnim zjeżdzie 
przedstawicieli Zarania, Narodowego Związku Chłop­
skiego i Związku Chłopskiego zapadły doniosłe, zna­
mienne uchwały. Powyższe organizacje się rozwiązu­
ją , powstaje jednolity związek ludu polskiego pod 
nazwą: Stronnictwo Ludowe. Pierwszy chłop polski 
podnosi sztandar uzdrowienia polityki narodowej pod 
hasłem skupiania się i łączenia. Warstwy ludowe dob­
rze rozumieją, że w rozbieżu leży ich słabosć, rozu­
mieją dalej, że interesy ich są wspólne, że silną or­
ganizacją należy ich bronić.

Dotychczasowe trzy związki chłopskie były fa- 
talnem nieporozumieniem i anomalią. Naprawdę trzeba

było dużo talentu pisarskiego, aby wykazać różnice 
zachodzące pomiędzy organami tych związków: „Zara­
niem", „Bartoszem", „Polską", „Sprawą Chłopską". 
Powszechna fama niosła, że „Zaranie" prowadzi walkę 
z klerem. Duchowieństwo rzeczywiście akcentowało 
dobitnie, że „Zaranie" jest na indeksie. Niemniej nie 
ulega kwestji, że pozostałe pisma nie były klerykal- 
ne, raczej odwrotnie. Ta więc cecha stosunku do kleru 
nie była między niemi różnicą istotną. „Zaranie" było 
najwięcej pismem chłopskiem, najwięcej fachowem. 
Zycie gospodarcze chłopa, jego stosunki społeczne 
były tutaj najlepiej określane. Pozostałe politycznie 
charakteryzowały się stosunkiem powinowactwa do po­
krewnych organizacji: pisma Narodowego Związku 
Chłopskiego do Narodowego Związku Robotniczego,— 
Związku Chłopskiego do Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Po wybuchu wojny wszystkie skupiły się pod sztanda­
rem polskiego ruchu wolnościowego. Ten fakt zadecy­
dował o ich tożsamości politycznej i społecznej. Mo­
ment dobrej woli zwyciężył nałogi swawoli partyjno- 
politycznej i stworzył dzieło dużej wagi i doniosłości. 
Nie chcemy się łudzić. Wiemy, że nowe stronnictwo 
nawewnątrz będzię miało wiele trudności do przezwy­
ciężenia. Dawne antagonizmy stronnicze będą chwila­
mi zakłócały twórczą wolę poczynającej się siły ludo­
wej. Przeminą jednak, ustąpią wobec doniosłości za­
mierzonego dzieła. Wielkość sprawy zwycięży: wielką 
bowiem jest sprawa zorganizowania i spotęgowania 
sil twórczych ludu polskiego dla wyzwalającej się 
Polski. Wierzymy, że przed stronnictwem Ludowem 
leży wielka przyszłość. Życzymy mu jej gorąco, śląc 
swe braterskie pozdrowienia.

Należy wyrazić pragnienienie, aby za konsoli­
dacją ruchu ludowego szła konsolidacji ruchu robotni­
czego i całego społeczeństwa. Proces ów musi się od­
bywać pod hasłem sanacji naszego życia narodowego, 
oparcia stosunków politycznych na nowych, zdrowych 
podstawach.    Chłopski.

Święta w I Brygadzie Leg. Pol.
Rok temu stała Brygada podczas Wigilii i Świąt 

Bożego Narodzenia w krwawym boju pod Łowezów- 
kiem. Zacięte ataki moskiewskich pułków syberyjskich 
rozbijały się o mur bagnetów polskiej piechoty. Ów­
czesny rozkaz dzienny Komendanta Piłsudskiego gło­
sił, że rozdawano dary świąteczne wśród najstraszliw­
szego ognia. Święta tegoroczne zastały Brygadę, sto­
jącą jako rezerwę korpusu... Stanowisko rezerwy rów­
ne małemu odpoczynkowi. Pierwszy to odpoczynek 
po krwawym, znojnym, chwalebnym trudzie od Nidy 
do Styru. Krwawym szlakiem znaczył się pochód 
I Brygady. Przeszła Nidę, Wisłę, Wieprz, Bug, opar­
ła się o Styr. Co 20-30 kilometrów bitwa, co nocy 
albo rana atak, parcie moskali naprzód i naprzód aż 
po wschodnie rubieże Rzeczpospolitej. Ile sławnyeh 
walk, uciążliwych marszów — miliony wspomnień! 
Wolne od boju święta nastręczały wiele czasu do po­
gawędek obozowych. Rozłożyła się Brygada na Wołyniu

zdała od linii kolejowej, bliżej linii bojowej, aby zaraz 
na pierwsze zawołanie zająć zagrożony posterunek, w 
dwóch obszernych wsiach... w... stał ł Pułk podpułko­
wnika Śmigłego, w... Komenda Brygady, II Pułk majora 
Berbeckiego, III majora Żymirskiego, w .. .  kawalerja 
majora Beliny. II i III Pułkom wypadły kwatery 
niezgorsze, ba niektóre nawet „pierwszoklaśne". W 
ogromnej wsi ludności cywilnej ani śladu. Nikt z 
tego powodu nie narzeka, raczej wszysey sobie chwalą. 
Przynajmnie spokój. Chłop nie mruczy, baba nie ję ­
czy, dzieciaki nie piszczą. Na kwaterach prawdziwie 
wielka czystość, dookoła domów ścieżki wysadzone 
świerkami, wejścia wysypane żółtym piaskiem. Na 
głównej ulicy imienia Piłsudskiego domy numerowane, 
gdzie niegdzie widnieje latarnia. W Brygadzie posta­
nowiono święta spędzić rzetelnie. Oddawna czyniono 
już zamówienia, gromadzono zapasy. Obfite tego roku 
podarunki świąteczne przywędrowały na czas. Od 
wezesnego rana do wieczora zwoziły liczne treny całe 
skrzynie darów z ostatniej stacji kolejowej na kwa­
tery. Przyszły dwa pełne wagony. Reprezentowane
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Mieczysław Kwieciński (Oset)
porucznik I Brygady II pułku II baonu 4 komp.

W spom nienie pośm iertne o M ieczysław ie 
Brodow skim  było pierw szem  z szeregu  um iesz­
czanych na łam ach  naszego pism a nekrologów  
poległych  w L egionach P o lsk ich  synów ziemi 
K ieleckiej. N iech odży ją  w pam ięci n aszej ci, 
k tó ry ch  cia ło  złożyli to w arzy sze  broni w żoł­
n iersk ie j mogile i niech to w spom nienie będzie 
w yrazem  hołdu d la tych , k tó rzy  oddając swe 
życie tw ardej służbie żo łn iersk ie j, śm ie rc ią  na 
polu  chw ały s tw ie rd z ili g o r ą c e  um iłow anie 
sp raw y  narodow ej.

Mieczysław Kwieciński (Oset) urodził się w 1893 r' 
w Kieleckiem. W Kielcach skończył szkolę handlo­
wą. W r. 191.1 wstąpił w Leodyum do Związku Wal­
ki Czynnej.

Należał—jako filareta—do tego grona młodzieży w 
Belgii, które odnowiło na emigracyi dawne polskie 
tradycye. Jako porucznik dowodzący 4-tą kompanią 
II baonu II pułku brygady Piłsudskiego zginął pod Prze- 
piórowem 23 maja w dzień Zielonych Świąt po południu.

Właśnie, gdy szukał dogodniejszej pozycyi dla 
swej kompanii kula przeszyła mu pierś, a wieczorem 
tego samego dnia zmarł w szpitalu polowym.

Historja naszych bojów zapamięta dobrze kompa- 
nijnego Oseta. Lecz jak się ma stać, by wdzięk tego 
młodzieńca, jego łagodność i tak miłe obejście, ginę­
ły bezpowrotnie?... Porucznik Oset w czasie ataku II 
pułku I Brygady na Malżyn, Beradź i Swojków bar­
dzo zręcznie prowadził swą kompanię. Udało mu się 
tak szczęśliwie przesuwać jej linie, że unikały stale 
morderczego ognia artyleryi. Widzieli go wówczas 
żołnierze, jak stal pod drzewem i wymachiwał białym 
prętem, obłupanym z kory. Jest we zwyczaju, że się

mali chłopcy bawią w wojnę, w różne dziwne przy­
gody, i kijków takich, świeżym sokiem ociekających, 
używają za miecz, berło, czy za znak dowództwa.

Niechże się stanie, by za Jat dziesięć, trzydzie­
ści, wiedzieli mali chłopcy, że porucznik Oset pręciną 
taką świetnie do ataku prowadził swą kompanię. Gdy 
na wiosnę łozę młodziutką z kory obedrą, niech się 
stanie, by wiedzieli, że tak samo czyniły kiedyś... ręce, 
idącego w śmiertelny bój, porucznika.... Niechże się sta­
nie, by się im, jako przykład nawinął wcześnie, już w 
chłopięcych zabawach, marzeniach o tej dawnej porze, 
gdy wiklina sokiem wiosny opływała, a miody porucz­
nik broczył krwią

J . Kaden-Bandrowski 
„Bitwa pod Konarami".

Do ziem i naszej.

O ziemio polska, jednaś na świecie. 

Bogatym plonem zawsze ciężarna.

Kto na cię stąpi, już jak twe dziecię, 

Już się dla niego stajesz ofiarna.

Na twoje pola, na twoje niwy, 
Zewsząd się obce zlatują sępy,

Każdy w twem sercu szuka pożywy, 

Twoją pierś rani, rozrywa w strzępy...

O ziemio polska, matko rodzona,

Ty głodnej rzeszy nie skąpisz chleba. 

Wszystkich z miłością tulisz do łona. 
Za tobą w niebie tęsknić potrzeba.

pokaźnie wszystkie Ligi Kobiet Królestwa i Galieji. | 
200 paczek Ligi Kieleckiej „zafasował" II pułk. Wi­
gilię obchodzono w poszczególnych jednostkach na da­
nej kwaterze. Wszędzie zażywuość i dostatek wszelki. 
Nastrój pogodny, świąteczny; początkowo pogoda 
mroźna potem odwilż. Pogoda animuszu nie psuje,—- 
żołnierz przywykły do trwardych warunków wojaczki, 
ignoruje kaprysy nieba. Wigilia odbywa się wcześnie; 
o 9-ej śpieszą wszyscy do małej cerkiewki ruskiej na 
pasterkę. Odprawia ks. kapelan Żytkiewicz. Cerkiewka 
pełniusieńka. Ogromny chór śpiewa kolejno wszystkie 
kolędy do późna w nocy. Rozśpiewała się dusza żoł­
nierska, Ma ona swoją godzinę zadumy: nie na polu 
bitwy,—tutaj panuje wszechwładnie rycerski duch 
wojny,—ale w okresie wywczasów, takiego czy inne­
go spoczynku. Ulata myśl w głąb ojczystego kraju, 
w kola najbliższej rodziny, albo wzbija się wyżej—w 
daleką, niezbadaną przyszłość umiłowanej Ojczyzny.

W wigilijną noc śpiewała w polskim żołnierzu 
wiara, wiara niezłomna w wyzwolenie Ojczyzny, wiara 
w prawdę swojego krwawego trudu. Tutaj w tej rus­

kiej cerkiewce na wschodnich kresach Polski bilo 
jedno wielkie gorejące serce, serce które ukochało 
ponad wszystko swój naród i sprawę jego wyzwolenia.

Wracał rozmodlony, podniecony tłum braci żoł­
nierskiej do domów, na spokojny wypoczynek, pewny, 
że tej świętej nocy alarm go nie obudzi.

W pierwsze święto oficerowie poszczególnych 
pułków ze swoimi komendantami na czele składali ży­
czenia świąteczne w sztabie Brygady Komendantowi 
Piłsudskiemu. Wódz witał się ze wszystkimi, rozma­
wiał, gwarzył. W ciasnej izdebce stał Komendant oto­
czony swoimi oficerami mocny, niezłomny w sobie: 
ma zaufanie do swoich oficerów i wie, że jego pod­
komendni mają wielką, bezgraniczną wiarę w niego. 
Stąd ta zdrowa atmosfera moralna, ta wielka wartość 
bojowa. Tylko takie wojsko jest przyszłością narodu. 
Brygada jest świadomą swej roli w narodzie i swego 
posłannictwa. Na kwaterach schodził czas na pogwar- 
kach, poczęstunkach, grach. Każda kompania posiada 
wielką ilość rozmaitych gier, często i ,całą bibliotekę.
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Wiem— zbożne kłosy rosną w twem polu. 

Tam, gdzie się jednak złe chwasty plenią, 

Ty trującego nie rwiesz kąkolu,

Boś ty dla wszystkich wolną przestrzenią.

Polsko! Tyś miała nad całym światem 

Rozpalić jutrznię wolności jasną,

] dziś, powstając,- łun krwi szkarłatem 

Musisz swą istnóść opłacać własną.

O w ojenną tw órczość ludową.
Twórczość ludowa trw a  zawsze i wszędzie. Pod 

każdą nieba połacią, A przedmiotem je j cały bezmiar 
życia, cała skala tonów , cała gam a uczuć, pragnień  i 
sądów. Im  zaś k tó re  zjawisko silniej w plata się w bieg 
przeżyć, tem w yraźniej podkreśla je  ludowa w yobraźnia.

W ięc dziś, gdy niebo polskie zakrwawione pożo­
g ą  wsi i m iast swoich, gdy naród bierze tak  bezpo­
średni udział w niewidzianych dotąd zm aganiach się, tru ­
dno przypuścić, by ogrom te j g rozy  przeszedł bez echa 
i nie zostaw ił ,śladów w um ysłach ludu. W  każdym 
mózgu coś choćby nieuchw ytnego snuć się m usi, coby 
chciało bezmiar klęsk ocenić, pojąć i w y ja śn ić .. I  
pow stają ludowe pieśni, podania, anekdoty wspomnie­
n ia o poległych.

Po długich la tach  zm artw ychw stała  żołnierska 
pieśń polska podnosi ducha, um ila  trudy wojenne, sk ra -

Wszędzie wielki dostatek: zapasów wszelakich, nawet 
pierwszej jakości smakołyków w bród.

Milo się już dzisiaj słucha: tych barwnych opo­
wiadań z minionej kampanii, w której każdy przeży­
wał inne wrażenia, miał inne przygody, a wszyscy ra­
zem zawsze twardo stali na swych pozycjach, raźno 
szli atakiem naprzód. W tej atmosferza krzewi się to 
braterstwo myśli i ducha, ta przyjaźń w szczęku bit­
wy zawarta, nierozerwalne do grobu... Tymczasem dwie 
orkiestry pułkowe na zmiany grały, grały setnie od 
hymnu narodowego aż do nowych piosenek obozowych, 
powstałych już w polu.

Wielkiem świętem stała się dla Brygady msza 
połowa odprawiona przez J. E. Ks. biskupa Bandur- 
skiego. Sędziwy kapłan, gorący patrjota, wielki obywa­
tel kraju niepomny na podeszłe lata i uciążliwą podróż 
podążył nad linię bojową, aby osobiście pobłogosławić 
i przemówić do umiłowanych przez siebie zaciągów 
polskich. Na okolicznych błoniach rozbito namiot na 
ołtarz połowy, stanęły w bojowym ordynku poszczegól- 
ne’pułki, bataljony, przybył honorowy oddział kawalerji.

cą ciężkie chwale pobytu w okopach, tow arzyszy n a ­
w et w boju. i śm ierć czyni lże jszą ...

A że w w irze przygód w ojennych tra f ia ją  się 
n ie jedne praw ie że cudowne, czyto ocaleń szczęśliw ych, 
czy przyw idzeń gorączkowo podnieconej w yobraźni — - 
więc snuje się  też złota nić legendarnych opowieści o 
czuwających nad nam i wyższych mocach, łaskaw ych i 
spraw iedliw ych.

W reszcie  zbiorowisko .żo łn ierzy , ludz i m łodych i 
pełnych animuszu, w re niefrasobliw ością hum oru, ża rtu  
i sa ty ry , wymierzonej ku wrogom, czy też swoim. 
S tąd  rodzi się w ojenna anekdota,..

N a  rozłogach zaś p ó l'w z ra s ta  las krzyżów , p rze ­
ważnie drew nianych, niew praw ną dłonią ciosanych. 
A pokryw ają je  równie nieudolne, a jednak  pełno n ie­
raz  m yśli głębokich i uczuć w zniosłych napisy, insk ryp- 
cye, dające świadectwo o poległych bohaterach . Te epi­
tafia powinno się także zanotować z dokładnem poda­
niem miejsca i osoby do k tórej się odnoszą, zanim  je  
zmyje deszcz, zatrze śnieżyca...

W  całości dajo nam  ta  ludowa tw órczość w ojenna 
w i e r n y  o b r a z  przeżywanych momentów i stanow i 
pierwszorzędny dokument ku ltu ra lny . D latego chociażby 
je j forma zew nętrzna była zgoła nieudolna, należy ją  
zebrać skrzętn ie i przechować n a jsta ran n ie j...

Tym  działem etnograficznym  postanowiło zająć 
się Polskie Archiwum i Muzeum Wojenne i uprasza 
w szystkich o jak  najliczniejsze wspołpracownictwo w 
zbieraniu i n s k r y p c y i  n a  m o g i ł a c h ,  oraz p i e ś ­
n i ,  p o d a ń  i o p o w i e ś c i ,  osnutych na tle  «w iel- 
kiej w ojny.»

Przed namiotem stanął Komendant ze swym szta­
bem i oficerami. Po skończonej mszy, ks. biskup wy­
powiedział kazanie. Takie zapewne kazania wygłasza­
li prymasi i kaznodzieje polscy, kiedy błogosławili ru­
szających rycerzy na bój z wrogami Rzeczpospolitej. 
Czuło się, że to mówi nietylko wielki kaznodzieja i 
dostojnik kościoła, ale i wielki Polak. Godny następca 
swoich poprzedników z czasów wolnego Państwa. 
Zachowa Mu brygada wdzięczność, że przybył, że bło­
gosławił, że wierzy niezłomnie w posłannictwo idei 
legionowej.

„Żołnierzu i rycerza mówił ks. biskup—musisz 
przetrwać! mimo intryg i knowań, mimo chłód jaki 
wieje od własnego Narodu, mimo niezmierzone trudy 
bojów i walk, Ty musisz przetrwać, bo jesteś wyzwo. 
lenia Ojczyzny zwiastunem"!

I wtórowały słowom wielkiego kaznodziei ciche, 
mocne głosy: „przetrwamy!
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N iechaj nie g iną i te  pomniki nieobojętne zarówno 
dla ogółu, ja k  i dla naukowych badaczy, dla ku ltu ry  
narodow ej w prom iennej, da B óg, przyszłości!

Zarząd polskiego yirchiwum Wojennego.
Składnica P. A . W.: Lwów, Małeckiego j , — Kraków, 
Akademia Umiejętności,— Wiedeń i., Wallnerstras- 
se I. a,—Fryburg (Fribourg) w Szwajcaryi, Prof. 

Stanisław Dobrzycki.

Z Z IE M I K IELECKIEJ.

Z ZIEMI MIECHOWSKIEJ w grudniu.
Praca narodowa za­

tacza w powiecie Miechowskim coraz szersze kręgi. Z ostat­
nich tygodni mamy do zanotowania kilka faktów świadczą­
cych o przenikaniu idei legionowej w
szerokie masy ludowe oraz energicznej akcji w tym kierunku 
podjętej przez kola inteligencji w Miechowie, Słomnikach i 
Proszowicach. Przedewszystkiem należy podkreślić jako naj­
bardziej wybitne zdarzenia w miechowskiej ziemi: szereg 
uroczystych obchodów listopadowych w Miechowie, Proszo­
wicach. Słomnikach i Przybysławićach. W Miechowie i Pro­
szowicach odbyły się w d. 29 uroczyste msze św. celebrowane 
przez tamtejszych proboszczów. Zwłaszcza w Miechowie nabo­
żeństwo przybrało charakter nadzwyczaj poważny i manife­
stacyjny przez udział w nim miejscowych szkół, straży og­
niowej, cechów z chorągwiami i licznych zastępów inteligen­
cji i legionistów. Po mszy odśpiewano pieśni narodowe 
Wieczorem odbył się uroczysty „wieczór" bezpłatny z nader 
urozmaiconym programom, wśród którego na zaznaczenie za­
sługuje głębokie i silnie wypowiedziane słowo wstępne, dekla­
macje, odczyt o powstaniu, oraz śpiewy patrjotyczne wyko­
nane przez dzieci szkolne, które wywołały ogólne wzruszenie. 
Również w Przybysławicach, bardzo światłej wsi, urządzono 
obchód prawie wyłącznie siłami ludowymi. Po odczycie ofi­
cera leg. p. Torunia, oddeklamowała jedna z członkiń tamtej­
szej Ligi Kobiet wiersz p. t. „Car i dziecko polskie", a na 
zakończenie odegrano sztuczkę z 1831 r. „Matka żyje". Silny 
podkład i anty-rosyjski owiewał całość ob­
chodu, który wywarł bardzo dodatnie wrażenie na słuchaczach.

W Proszowicach w niedzielę 28/XIl sprzedawano kokard­
ki na Gwiazdkę dla Legionistów, a 29 list. odbyło się nabo­
żeństwo z udziałem szkół i inteligencji, po którem w szko- 
łach wygłoszono odczyty historyczne, deklamacje i odśpiewa- 
no pieśni Darodowe. Nadto później powtórzono przedstawie­
nia patrjotyczne w Przybysławicach i Słomnikach.

Bardzo energicznie zakrzątnęły się Ligi Kobiet około 
zbierania darów na Gwiazdkę dla Legionistów w polu. Ze Sło­
mnik, Proszowic, Miechowa i okolicy płynęły hojne datki w 
naturze i pieniądzach do centrali na. powiat miechowski w 
Słomnikach, skąd odszedł pierwszy transport do Centralnego 
Komitetu Gwiazdkowego w Krakowie d. 7 XII b. r. Datki na­
pływają w dalszym ciągu.

Dnia 14 listopada odbył się w Miechowie odczyt prof. 
D-ra M. Janika red. „Gazety Polskiej", który ściągnął liczne 
zastępy inteligencji I mieszczaństwa. Odczyt: „Wojna euro­
pejska a sprawa polska" znakomicie wyczerpany, zakończył 
szan. prelegent wezwaniem do usilnej pracy organizacyjnej w 
Królestwie, której celem stworzenie reprezentacji narodowej 
b. zaboru rosyjskiego. Wrażenie z odczytu było wielkie i nie 
pozostało bez echa. |. Gram.

Z OLKUSZA.
W d. 19 grudnia r. z. odbył się u nas popis miejscowej 

drużyny skautowej. Wstępne słowo wygłosił Komendant ska­
utów p. Zdzisław Kąkolewski. Popis obejmował wolne ćwi­
czenia: piramidy, palcaty, ćwiczenia ratownicze chłopców, bu­
dowanie szałasu przez dziewczęta i prócz tego ćwiczenia, 
dziewcząt ze wstążkami oraz ogólny śpiew chóralny i dekla­
macja.

We wszystkiem wykazały dzieci staranność, dbałość i 
pracę, jaka włożona została w przygotowaniu popisu.

W d. 25 z. m. staraniem Ligi Kobiet urżądzona została 
Gwiazdka dla dzieci legionistów i skautów. Przyczyniły się 
do niej w znacznej mierze dzieci Olkusza, które na skutek 
odezwy Ligi Kobiet pospieszyły podzielić się ozdobami choin- 
kowemi i zdobyczami z dziatwą naszych bojowników.

Na wsparcie świąteczne dla rodzin legionistów miejsco­
wa komenda obwodowa ofiarowała znaczną ilość mąki, zaś 
komitet gospodarczo-zapomogowy złożył na ręce Ligi Kobiet 
koron 50.

Z powiatu STOPNICKlEGO.
W miarę rozwoju wypadków wojennych, nastroje miesz­

kańców naszego powiatu znacznie się zmocniły

sympatje Le­
gionowe znacznie wzrosły i z dawnego pesymizmu nie zosta­
ło ani śladu.

Wydawnictwa N. K. N. są chętnie czytywane i zainte­
resowanie sprawami Krajowemi wciąż wzrasta. Jak dotąd 
jednakże zainteresowanie to znajduje ujście głównie w poga­
wędkach sąsiedzkich i żadna szersza akcja organizacyjna, 
choćby w zakresie samopomocy społecznej, podjęta nie zo­
stała, a czas by już było przecie zerwać z cechującą nas 
biernością i lenistwem.

Włościanie nasi żyją pogrążeni w ciemnocie i nic dzi­
wnego: są wsie i cale okręgi bez szkół, tak że w niektórych 
wioskach dzieci umiejące jako tako czytać i pisać, uczą za 
pewną umówioną opłatą inne dzieci łaknące nabycia choć 
odrobiny wiedzy.

Z ubolewaniem zaznaczyć należy, że usiłowania c. k. 
władz zmierzające do rozwoju szkolnictwa—nie spotykają się 
z należytem współdziałaniem społeczeństwa.

Mieszkańcy miast i miasteczek naszego powiatu trzy­
mają się ciągle jeszeze polityki bierności i nie mieszania się 
do niczego. Inteligencja żadnej inicjatywy nie przejawia. 
Dokądże to tak będzie, Obywatele?

Trudności wyżywienia się, mieszkańcy naszego powiatu 
dotąd nie znają. Chłop, wzbogacony przez wojnę, ma wszyst­
ko co mu do życia potrzehne, obywatel ziemski również bra­
ku nie doznaje. Mieszkańcy miast są pod tym względem w 
gorszem o wiele położeniu, ale, jak dotąd, można powiedzieć, 
że jeszcze nie jest najgorzej.

Stan zdrowotności w powiecie — niezły, choroby zara­
źliwe epidemiczne się nie pokazują.

Objawom bandytyzmu władze c. k. bardzo energicznie 
przeciwdziałają, t* też obecnie o napadach i kradzieżach nic 
na obszarze powiatu nie słychać.

Stan zasiewów ozimych—zadawalniająey.
Z PIŃCZOWA.

Niedawno komunikowaliśmy, że w ubiegłym miesiącu 
grudniu odbyło się w tutejszym kościele nabożeństwo żałobne 
za duszę ś, p, Witolda Wagnera artysty dramatycznego i le­
gionisty, zmarłego w Jabłonkowie na Ślązku 1 grudnia 1914 r., 
obecnie żaś uzupełniamy tę wzmiankę niektóremi szczegóła­
mi biograficznemi, dotyczącemi zmarłego.
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Ś. p. Witold Wagner liczył lat 26. Skończył w Krako­
wie szkołę przemysłową, ale nie poszedł w tym kierunku 
rozmiłowany w sztuce, obdarzony zdolnościami odtwórczemi 
i, żywą inteligencyą wstąpił do szkoły dramatycznej, nastę­
pnie pracował przez lat parę z powodzeniem na niwie dra­
matycznej rokując dobre na przyszłość nadzieje. Miłość dla 
Ojczyzny okazała się w nim jednak silniejszą od artystycz­
nych upodobań, zaraz na początku wojny wstąpił do Legio­
nów i pomimo słabego zdrowia rwał się do służby na fron­
cie. Niestety wątłe siły dozwoliły mu zaledwie na odbycie 

.jednej kampanii—padł ofiarą strasznej choroby zdała od swych 
najbliższych. Ś. p. Witold Wagner pochowany został w Ja­
błonkowie. Cześć jego szlachetnej duszy!

Od jakiegoś czasu grasuje w naszem mieście tyfus pla­
misty. Epidemię trudno opanować, gdyż ciemna ludność ży­
dowska ukrywa swych chorych, usuwając ich z pod nadzoru 
lekarskiego i uniemożliwiając izolację. Zachodzi przytem po­
ważna obawa rozszerzenia się epidemii na okolice, bo mie­
szkańcy Pińczowa jak dotąd swobodnie zupełnie komunikują 
ŝię z okolicznemi wioskami.

NOWA REFORMA w Na 656 z dn. 29 grudnia przedruko­
wała z naszego pisma wiersz p. t. „Warneńczykowi’’ nie po­
dając źródła. Przypominamy, źe przy przedrukach tego ro­
dzaju obowiązuje cytowanie czasopisma, w którem dany utwór 
był po raz pierwszy zamieszczony.

Z c a ł e j  P o l s k i .
W Warszawie wzbudza żywe zainteresowanie reor­

ganizacja Komitetu Obywatelskiego. Komitet powię­
ksza się o 12 członków, lecz jednocześnie zwija swe wy­
działy, zostawiając tylko sekretaryat i kontrolę ogól­
ną. Dotychczasowe czynności Komitetu przyjmuje Za­
rząd m. stoi. Warszawy obejmujący 16 wydziałów, a 
więc: finansowy, statystyczny, pomocy dla ubogich, 
majątków miejskich, oświecenia i t. d. Prócz tego w 
skład Zarządu miejskiego wchodzi kaucelarya ogólna, 
osobny dział której stanowi Inspekcya fabryczna.

Ks. Z. Lubomirski z okazyi świąt otrzymał od 
obywateli Warszawy liczne dowody nznania dla swej 
wytrwałej i wytężonej pracy obywatelskiej na trudnym 
posterunku.

Instytucya Ubezpieczeń wzajemnych wznawia swe 
czynności.

Z ruchu stowarzyszeniowego zwraca uwagę ini- 
cyatywa Tow. Literatów i Dziennikarzy, które posta­
nowiło wmurować na domach zamieszkanych ongiś 
przez Lelewela i Mochnackiego piękne pamiątkowe 
tablice.

W Łodzi zaczęła wychodzić od Nowego Roku 
zapowiadana szumnie „Godzina Polski", powszechnie 
uważana za nieoficyalny organ cenzury okupacyi nie­
mieckiej. Pisma polskie, o ile to tylko możliwe, odpo­
wiednio powitały przybysza.

Działalność oświatowa rozwija się szybkę w ca­
lem Królestwie (choć gdzieniegdzie w okupacyi nie­
mieckiej napotyka przeszkody jak np. w nowoutworzo­
nej gub. Włocławskiej rozporządzenie zabraniające na­
uczycielom należenia do jakichkolwiek stowarzyszeń). 
Poszczycić się może doborem sił wykładowych i frek­

wencyą na odczytach Warszawski Uniwersytet Ludowy 
—lecz kto wie, czy nie milszą dla nas jest wiadomość 
o otwarciu Uniwersytetu Ludowego w Chełmie, na tej 
tak bardzo opuszczonej dotąd placówce. Przy uniwer­
sytecie ma funkcjonować polska biblioteka dla której 
zbiera książki lubelskie społeczeństwo.

Zapowiedziany zjazd Ligi Kobiet w Radomiu zo­
stał odwołany wskutek trudności komunikacyjnych. 
Odbyły się jednak narady części delegatek. Liga Ra­
domska urządziła na Sylwestra piękny koncert.

Wogóle podczas całego okresu świątecznego 
L i g a  K o b i e t  była specjalnie aktualną — i w Kró­
lestwie i w Galicji. Podarki na linię, wigilie gwiazd­
ki po szpitalach i schroniskach dla legionistów wy­
kazały, że kobiety polskie pamiętają o swych żołnie­
rzach. Trudno wyliczyć te wszystkie małe uroczystości 
(jak np. w szpitalu dla rekonwalescentów w Kamiń­
sku). Najświetniej wypadła Wigilia Krakowskiej Ligi, 
urządzona dla 700 osób w sali Sokoła. Przemówienia 
prezesa N. K. N., ks. gwardyana Janickiego, wice­
prezydenta miasta, Nowaka i weteranów z 63 r. wy­
wołały potężne wrażenie.

W dniu Nowego Roku w odpowiedzi na życzenia 
członków i współpracowników N. K. N. prof. dr. Ja­
worski wygłosił mowę, w której scharakteryzował 
pokrótce obecny stan prac N. K. N., podniósł jego 
działalność naukową: gromadzenie materyałów, oraz 
poruszył między innemi doniosłość organizacyi poli­
tycznego i społecznego życia Polski. „Nie stanowimy 
państwa, ale utworzyć możemy organizacyę jedną 
przejętą myślą polityczną, jedną kierowaną wolą pu­
bliczną... Mam nadzieję, że do tego celu dojdziemy".

We Lwowie powstaje oddział Instytutu Ekonomi­
cznego N. K. N. Sprawa powrotu uchodźców została 
załatwiona pomyślnie, gdyż ministerstwo spraw we­
wnętrznych przedłużyło termin pobytu w krajach au- 
stryjackich, a więc i pobierania zapomóg do marca 
1916 r.

II. Sienkiewicz otrzymał depeszę z Ameryki z wia­
domością, że prezydent Wilson podpisał odezwę do 
całej ludności Stanów Zjednoczonych, wzywającą do 
składek na rzecz ofiar wojny w Polsce.

Amerykański Czerwony Krzyż jako dzień skła­
dek dla zniszczonej Polski w kościołach wszystkich 
wyznań naznaczył dzień Nowego Roku.

Z   W O J N Y .

Ofenzywa rosy jska we wschodniej G alicyi trw a  
dalej z niezm ierną gw ałtow nością, pomimo olbrzymich 
s tr a t  w szeregach atakujących.

W ątpić można najzupełn iej, żeby te  rozpaczliwe 
w ysiłki R osjan  odniosły jak ieś trw ałe  powodzenie. 
Bardzo silna pozycja broniona przez duże siły  i  druz­
goczącą a rty le rję , a m ajaca oprócz tego niew yczerpa­
ne rezerw y, da stanow czy odpór, o k tó rem złam ią się 
krwawo w szystkie prowadzone gęstem i m asam i ataki 
rosyjskie.

Stanowczo też możemy stw ierdzić, że kursujące 
już pośród nas alarm ujące wieści są tylko puszczane
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przez" jednych dla celów spekulacyjnych, ja k  to  miało 
m iejsce pomiędzy nieorjentującem i się masami włościan 
n a  rynku , a przez innych znowu w celach obałam u- 
cenia lękliw ych upatru jących już pow rót „naszych" 
i możliwe represje .

N a  reszcie fron tu  rosyjsk iego w zględna cisza i 
ty lko  m ałe potyczki patroli.

B ałkańsk i f ro n t milczy, ale cisza ta  znamionuje 
burzę i oczekiwać należy wybuchu je j w niedalekiej 
ju ż  przyszłości. Zdaje się że arm je sprzym ierzone i  
bułgarskie nie m ają narazie zamiaru szturm ow ać aljan - 
tow pod Łobuniem i przezornie oczekują raczej ich 
ataku na  granicy  Macedonii w dogodnych dla siebie 
w arunkach. We F ra n c j i  i n a  froncie włoskim w alki 
pozycyjne pomyślne dla państw  cen tralnych .

Legiony nasze są w dalszym ciągu w rezerw ie. 
C iągłe deszcze, tak  niezw ykłe a ta k  dokuczliwe w obec­
nej porze roku , najgorzej dają się odczuwać na ty ­
łach  a zw łaszcza w Koziennicach, gdzie Komenda 
grupy w alczy napróźno z niesłychanem i niewygodami 
i brakiem  elem entarnych potrzeb, n a jfa ta ln ie j oddzia­
ływ ujących na młodych ochotników, z k tórych większość 
udaje się do Kozienie w prost ze szpitali.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Podatki Skarbowe. Jak donosi „Gazeta Kielecka” Ma­

gistrat miasta Kielc otrzyma! z c. i k. Komendy Obwodowej 
zawiadomienie, że podania o zwolnienie od podatków Skarbo­
wych mogą być jeszcze wnoszone do Magistratu, w terminie 
ostatecznym do 15 Stycznia r. b. i' opłacie stemplowej nie po­
dlegają..

Ze Stowarzyszenia właścicieli nieruchomości w Kielcach.
Stowarzyczenie właścicieli nieruchomości, nie objawiające w 
czasie wojny żywszej działalności, zwróciło się obecnie do 
c. i k. Komendy Obwodowej z prośbą o pozwolenie wznowie­
nia czynności.

C. i K. Komenda Obwodowa zażądała w tej sprawie 
opinji Magistratu, który postanowił zaopińjować przychylnie.

Kieleckie Kółko Rzemieślnicze „Miłośników Sceny” trzy­
krotnie już wystawiło w sali teatru „Corso” Betleem Polskie 
Lucjana Rydla, przy zapełnionej widowni. Sumienne wystu- 
djowanie. ról przez amatorów, pod światłym kierunkiem reży­
sera artysty dramatycznego p. Stefana Wolniewieza i kostjnmy 
malownicze składają się na widowisko efektowne nie pozba­
wione momentów artystycznych. Z pośród wyróżniających 
się grą amatorów wymienić należy p. St. Saneckiego (Herod), 
p. Kicińskiego (Śmierć), oraz p. Wszczosniakównę, przedsta­
wiającą Matkę Boską.

W niedzielę d. 9 b. m. „Betleem” będzie grane wieczo­
rem poraz ostatni. Kto więc jeszcze nie był na tem przed­
stawieniu niech w niedzielę pospieszy do teatru „Corso” i 
przyczyni się do materjalnego powodzenia przedsięwzięcia, 
podjętego przez grupę szlachetnej młodzieży rzemieślniczej.

Przypominamy że czysty dochód z wszystkich przed­
stawień przeznaczony hędzie w równych częściach: na odzież 
dla najuboższych z pośród uczących się dzieci, na korzyść ta­
niej kuchni robotniczej „Spoiem”, na wpisy dla niezamożnej 
uczącej się młodzieży z rodzin rzemieślniczych i na pomoc 
dla najuboższych rodzin legionistów polskich.

Sprawozdanie rachunkowe w swoim czasie będzie ogło­
szone.

Rada Dobroczynności Publicznej. C. i k. komenda obwo­
dowa zaproponowała Magistratowi miejscowemu, aby przed­
stawi! jej kandydatów do rady dobroczynności publicznej, z 
pośród obywateli tutejszych.

Tania Kuchnia Robotnicza „Społem”. Jak nam komunikuje 
zarząd kuchni, zapisy na członków tej pożytecznej instytucji 
idą dość opieszale, wskutek czego opóźnia się rozpoczęcie 
szerszej działalności. Liczba wydawanych przez kuchnią 
obiadów jest dotąd nieznaczna i nie pokrywa kosztów utrzy­
mania obszernego i wygodnego lokalu.

Czyżby sfery robotniczo-rzemieślnicze z zapoczątkowa­
nia których kuchnia powstała, nie zamierzały poprzeć tej in­
stytucji, tak aby z niej wytworzyć w przyszłości instytucję 
dużej doniosłości społecznej? .

Obywatele, popierajcie pierwszą placówkę samopomocy, 
pokażcie, że potraficie być dobrymi gospodarzami!

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI:

p. S w. Pińczowei. Za nadesłan ie danych biograficznych 
dziękujem y. Za um ieszczenie—należności żadnej likw idow ać nie 
będziem y.

p. M. B. U tw oru p. t. „L egioniśc i” , pomimo cechującego go 
w yraźnie uzdoln ien ia lite rack iego , d rukow ać nie m ożemy. T em at 
p o trak to w a n y  je s t  zb y t sen tym en ta ln ie  i rozw lekle. O nadsy łan ie 
d alszy ch  p rae prosim y.

OGŁOSZENIA.

Losy do ll-giej klasy

C. K. Austryackiej Loteryi Klasowej
są do nabycia w biurze sprzodaży Braci Safier

Kraków, plac Dominikański L. 1.

Główne wygrnne:

Kor. 300.000, 200.000, 100.00), 8).000, 70.000, 60.000, 50.000 i t. d 

Premia 700.000, ewent. najwyższa wygrana

             M I L I O N  K O R O N  
CO DRUGI LOS WYGRYWA.

Cena: 1/2=K. 80, 1/2=K. 40, 1/4=K. 20, 1/8=K. 10. 
Ciągnienie Już 11 i 13 stycznia.

O r k i e s t r a  dęta 2-giej Brygady Legionów Polskich 
                 potrzebuje zdolnych muzykantów ama­

torów i zawodowców. Zgłoszenia pocztówką połową do komen­
dy legionów, poczta pol. 355, dla kapelmistrza II Brygady.

Redaktor i wydawca Franciszek Loeffler. W drukarni Polskiej Zrzesz. Pracown. Druk. p. f. „Praca ”.


